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Opisanie łowów wschodnio - Jnclyy- 
skiego Nabob a.

{ z  A n g ie l s k i e  g o } .

Własn e powróciłem z czteromiesięczney  
prieiaźdzki z Nabebem Lsuf od D ow l.h , 1 chcę 
Wciz ełić WPanu krótki o t is naygodmeyszych  
Uwagi i na)bardziey zaymuiąeych okoliczno  

wyprawy naszey. Dnia 4go Pazdziern ka ro 
Łu zeszłego  wyjechaliśmy z Lucknowa  i ; uści 
kśmy się do Baraech. Cała nasza wypraw 
Uiyśłiwska tkłidała się około  z czterdziestu ty 
Slęcy ludzi, między klóremi było d. lesięć ty 
s>fcy żołnierzy pieszych, i tysiąc pięćset sło 

, t ,Zy tysiące taczek ,  i niezmierna licz
ek wielbłądów’, koni i wołów zaprzęinych. o 
Sółeru przy naymniey dwadzieścia tys ęcy zwie 
**ąt. Daley składała się wyprawa z mnóstwa 
cbgnionych wołami krstych po* oz -w z żona  

Nabobs', z n ezliczr n ih  w ie lkch  i małych 
r<;k n a w o za ch , w kior>. rh , 0  30 —  4 0  d< 

5° * ołów pozaj rzągi ny ch było; nakan.«;: z ty- 
Srysów ,  lampartów, orłów , kogutów do btnu 
uwie^onych, z. przepiórek 1 słowików, z gołę  
 ̂ » tancerzów s tancerek, śpiewaków, aktorów , 

błaznów i kuglar-y. Owo z g o ła ,  N a b o b  
łrowadził z f0 bą to wszystko, ro tyIk 
Wzbudzać mogło ukontentowanie, rozrw kę  
st'iecb ,  po iz w i zadomien e. Pięćset lud 1 
obładowanych b i ło  i* g o  nar ędziem myśl:*
*k em , które skł dało -'ię z 'przeszło tysiąca 
B*yiięknieyszych dubcituwek, i z niezmiemey j

liczby fuzyi poiedynczych, pistoletów, pik i  
pałaszów. . y

Obowiązki religiyne zniewoliły Naboba 
do zabawienia się przez kilka dni w B araech ,  
aby odprawić nabożeństwo nad grebem sławne* 
g o  Ś w ię teg o ,  nazwi kiens S o ls r  Gfiazee. —  
Wszyscy pobożni będący w stanie, zwykli W 
każdym miesiącu Mam odwiedzać grób tego  
Świętego Anachoreta. Kości iego znalezione  
przed niemal czterem et łaty tkazały  swą 
świętość przez w ie le  cudów; atoli niewierni i 
nieświątc-bliwi zapewweią, że  to są kości o s ła ,  
me zwazaiąc na bezói żnjść orown wanta Sw.ę- 
tego  ̂ o s łem , bidź w życiu albo po sin erci.

Z  Far<. ech puścił śmy się do Nanpary  ma
łe g o  mias *,zka w naypierwszem t aśmie gór 
zw m ych C o m o i  h i l s y które ciągną się od 
wschodniego końca Bootanu  aż do l lu r d w a » 
r u ,  dzieląc H ndoilon  od Tybetu  i od Nipalu. 
Co wieczór i poranek.zabiano niezliczone mnó
stwo zwierzyny. Nabob iest ieden z n*yzręcz- 
nie szych, strzelców czemu’bynajmniey dziwie 
się nie należy, ponieważ daie codzień około  
sta wystrzałów do wstelkuigo rodzniu zwierzy-

V
n i ptactwa.

W górach ub to  naypierwey t y g y s a ,  ten  
znsydował się n wazkiey doi m e ,  którą Na
bob j rzeszło dw r m a f t  słon cmii otoczyć ka
z a ł , a w które-. głęb> w gęstych kr. aC ch sły
szeliśmy strasz! w e iego ryczenie. Około po
łudnia m tirlismy na niego. B-dąc do 1 ego ga- 
tut,ku łowów pr.-yzwyczaionym. a nieco gorą
cym , [ o r ed ł  m <ł'>nia men e g o  naprzód, na
tychmiast rzu-ił s.ę na mnie tygrys,  a śłoń



zwierze trwożliwe obrócił się do niego ty łem ,
i odiął mi sposobność strzelania. Maiąc przy 
sobie dwóch do trzech innych stoniów próbo
wałem ieszcze raz szczęścia, lecz tygrys 
wskoczył prawie aż na.grzbietiednego słonia* 
na którym 2naydowało się trzech do czterech 
ludzi. Słoń otrząsnął się tak mocno, że zrzu
cił z siebie tych ludzi, a oni wypadli w krzaki, 
gdzie tygrys przesiadywał. jgżem ich miał za 
zginionych, a przeto ucieszyłem się bardzo 
obaciywszy ich wychodzących bez uszkodzenia. 
Nabob, który z iednego wzgórka przypatrywał 
się spokoynie tey scenie, dał znak, abym ty
grysa do niego popędził; natarłem więc na nie- 
„o  poraź trzec i ,  a to z większym skutkiem. — 
Skoro się zbliżyłem, wypadł przeciwko mnie 
tygrys z straszliwym rykiem biiąc się ogo
nem po obydwóch bokach. Udało mi się po»trze 
Iść g o ,  na co cofnął się w krzaki, lecz dzie
sięć do dwunastu słonięw posunąwszy się na
przód W gęstWmę wynalazły go i przymusiły do 
udania się na owo mieysce, gdzie N^-bob cza
tował. l’am dopiero dostał gorące przywita
n ie ,  i z a  pomocą kilku Omrasów czyli Magna
tów  Państwa w ośród głośnego i radosnego 
okrzyku; „ Wa! wal ubitym został. Siedząc 
na słoniu nie iest niebezpiecznie napadać na 
te  drapieżne zwierręta. Byłem przy zabiianiu 
przeszło trzydziestu tygrysów, lecz rzadko1 
kiedy widziałem, aby kto przy tem utzkodzo- 
nym został. Pewnego razu sam przy podobney 
sposobności spadłem ze słonia nie odniósłszy 
wszelako nic więcey nad potłuczenie się.

W kilka dni potem uderzyliśmy na dzikie
go słonia przydybanego na rozległey płaszczy
źnie trawą zarośnioney. Nabob rozkazał na
tychmiast utworzyć półkole z łożone z czte- 
rechset słoniów, które nacierać i dzikiego sło
nia oparać miały. Ponieważ to był pierwszy 
słoń dziki, na którego polowanie widziałem,- 
muszę się p rzyzm ć, że prz tem nie nayle 
piay było mi na sercu. Trzymałem się więc

zawsze obok Jego  Wysokości, postanowiwszy
iednakźe upatrywać dla siebie zręczności."Gdy 
półkole oswoionych słoniów przybliżyło się do 
dzikiego niemal na trzysta kroków, spoglądał 
ten na nacierających z podziwieniem nie zda- 
iąc się iednakźe bynaymniey bydź przelęknio
nym. Wybrano do natarcia dwóch w i e l k i c h  

słoniów będących właśnie W porze grzania się > 
w tym bowiem czasie są te  zwierzęta nader 
niepohamowane i śmiałe, i wtenczas iedynie 
maią odwagę do uderzenia na dzikiego słonia. 
Skoro wybrane te  słonie przybliżyły się do 
dzikiego na dwadzieścia kroków rzucił się ten 
na nie; bitna była straszliwa, iednakźe dziki 
słoń zwyciężył i pędził przed sobą nacieraią* 
cyeh. Na to rozkazał Nabob wysłać przeciW- 
ko niemu kilka naymccmeyszych samic i spró
bować oraz schwytania go w sidła, ale g d y 1 
ta próba bezskuteczną została, a dziki słoń wszy- 
stkie postronki schwycił i od siebis odrzucił 
tak ,  iż Nabob od życzenia swoiego, aby g° 
żywcem złapać, odstąpić musiał; więc rozka
zał go zgładzić, a natychmiast dano do niegO 
przeszło sto wystrzałów , '  które go  iednakowóź 
nic nie obeszły, i w cofaniu się w góry nic 
wstrzymały. Strzelaliśmy do niego przez pół 
godziny bez przestanku, a chociaż Nabob i nay* 
większa część Magnatów iego w strzelby wiel
kiego kalibru fwagorniaru) opatrzeni byli, je
dnakowoż postrzały nie wiele sprawiały skut
ku, a kule utkwiewały w skórze tego zwierz*. 
Siedząc na słonicy posunąłem się znowu na dzie* 
sięć kroków za ściganym, i ugodziłem go w łsh 
z fuzyi , poczem wprawdzie puściła s;ę kreW 
iednakźe czaszka została nie nadwerężoną. ^ 
tem natarła na niego kilkadziesiąt lekkich ieźdz- 
ców Khandahartkich, którzy pałaszami swoiefl1' 
zaciawrb mu razy, lecz on odważnie rzucił si? 
na prześladowców swoich i kilkunastu z nich za' 
bił i pokaleczył. Będąc iednakźe przez utrat? 
krwi mocno o ;łab ;on ,m , zwłaszcza, ze dostał 
przeszło trzy tysiące postrzałów, krok ieg°



•tał się słabszym i zwolnionym, lec* spokoynie j 
postępował naprzód, poddaiąc się bliskiemu zgo- 
*owi swoiemu tak , że  nie mogłem wzbronić się 

politowania nad tern szlsehetnem zw ierzę
ciem. Postrzegłszy ieźdzcy ustawanie sił ie- 
8° i pozsiadali z koni, i rzucili się z szablami 

suche ży ły  w nogach zwierzęcia , które w net 
posiekali; słoń zachwiał się i upadł bez stek 
n e n ia ,  a wtem przyskoczy li ludzie uzbroieni, 
w siekiery i rzucili się na ogrctvne iego  zęby, 
&dy tymczasem ieźdzcy i żołnierze z barba
rzyńską radością doświadczali ostrzy pałaszów 
1 *>iy ramienia stooiego na poległym zwierzu, 
^ id o k  ten  był prawdziwie porus-aiąeym ; słoń 
Oddychał wc.ąż ierzcze -rzucał trwożliwym wzro 
^iem na otacza ące go mnó-two, ieuzcze raz 
S tę ż y ł  się i-hcąc powstać, i słabo stęknąwszy 
•konał. Nabob wrócił się do namiotu, iak A  
chiles hardy zwycięztwem swoiem , a przez 
kilka dni potem m e  mówiono o niczćm, iak 
tylko o tern bohatyrskiem dziele.

Z ,amtąd ruszouo do B u k r a J e e 1, 
• 'e lk iego  iez io ra ,  którego obwód podczas 
P°sucby do Jtrzech, a podczas dzdży-tey  po- 
•y roku do 30  mil Angielskich wynosi. W 
••I'eyscu, gdzie iezioro to  przytyka się do pa 
górków Gorrupooiskicli, ob ros łe  iest buyną i 
Wysoką t r a w ą ,  do okoła zaś otacza do gę- 
Eta trzc ina , w którey chowa się mnostwo
dtikich słoniów, rynoceroserów , tygrysów, 
Unipartów, bawołów, ie le n i , i wszelkich ga
tunków ptactwa dzikiego. T o  było mieysce 
*** główne łowy przeznaczone, a iuż od daw- 

przedtem czynił nam Nabob codzień
n*yżywsze opisy ukontentowania, któregośmy 
Sił tam spodziewać mieli. Stanęl śmy tam
dna ągo  Grudnia, a nazaiutrz ze  świtem 
*a)°wied-ziano rozpoczęcie łowów. N a  pół-
^ ' n e y  stronie ieziora uszykowano liniię s ło 
dów obroconą na wschód, a zaięci wyobrażę- ' 
*"^m czekaiącty nas wielkiey rozrywki myśhw- 
*ki*y, żwawo ruszyhsmy napizód przez wy- /

soką trawę. Myśliwi E u ro p e y sc y , p rze s tań 
cie  w pompatycznych wyrazach rozprawiać o u- 
biciu kilku zaiąców lub lisów ; a dozwólcie 
mi spróbować opisania sceny , która się oku 
moiemu teraz nadarzyła. Przybywszy na wscho
dni koniec ieziora, uyrzelismy niezmierną trzo 
dę dzikich słoniów, które się pod góram i pas ły ;  
nsrąchowałem ich przeszło  s ta  siedmdziesiąt. 
W tem Fan Convay. Anglik zostaiący w służ
bie Naboba , spadł z s ło n ia , k tóry p rz e 
dnią nogą stąpił był w dół ukryty a  mocno 
uszkodzony zbladły i bez zmysłów zanie
siony został w lektycę do obozu. P o 
chodząca z tąd zw łoka, dała dzikim słoniom 
dość czasu do przypatrzenia się g roźney  linii 
ms.-.ey, przyszły do siebie z podziwiania i 
wiele z nich pouciekało > w góry. Liniię na- 
zą z łożoną z tysiąca dwóchset słoniow p o 

dzielił Nabob na cztery, oddziały, rozkazał ści
ąć dzikich słoniów, owych zaś ,  którychby do 
on iono , albo żyw cem  chwytać albo zabiiać. 

Ja zostałem  się przy Nabobie. Uderzyliśmy 
na wielkiego słonia, a po  długiey walce ubi
liśmy go sposobem wyźey opisanym; potem u- 
b;to ieszcze czterech mnieyszych; a wszyst
kie cztery oddziały razem wzięte', nłapały dwa
dzieścia i ieden słoniów , których w wielkim 
tryum fie  do obozu zaprowadzono. Dotąd o -  
powiadałem tylko skutki wielkich tych łowow 
ależ nad wszelki opis było wrażęnie pocho
dzące z niezmiennego hałasu, buku strzelani?, 
wrzasku, i ryku dwanastuset oswojonych s ł o 
niów które walczyły przeciwko stu s edmdzie- 
siąt dzikich. Powstaiący ztąd zgiełk 1 zamie- 
mieszanie sprawiały tak straszliwą w rzaw ę, 
źe  nawet przy nayżywszey wyobraźni wysta
wić iey sobie niemożną. Dano ogniem  prze
szło dziesięć tysięcy wystrzałów, i zadziwia 
mnie, że  scena ta niekosztowaia nas więcey 
krwi rozlewu^ albowiem tylko dwudziestu lu
dzi było zabitych i skaleczonych, a niemal sz-iść 
koni padło na placu. Ja miałem dw ie  dubel-



tówki, i ch łopca  do nnbtiania , . a  p rż e c ie z  nie
z d o ła łe m  dość uw uae  się s t rze la n iem ,  chocia- 
ź e m  c tfcrysta kul w y s trze la ł .  W .e te  z o s » o  
ionych  s ło m o w , a w p o rz e  g rz a n ia  się będą 
cycb,  k tó rych  używ ano  do  nacieram* na dzt- 
kicb, p»d ło  na p lacu  okrywszy się ranam i, 
f łayw iększy  s łoń ,  k tó reg o śm y  ubili, m ia ł  p r z e 
sz ło  dziesięć stop w y so k o śc i ,  a gdyby  go  by 
li żywcem schwytali ,  byłby dwudziestu ty s  ijca 
mi rupiiów op łacony  m z o s ta ł .  P rzy  te y  sp o  
sobnośct m uszę t u  sp ros tow ać tw ie rd z en ie  n ie

k tó ry ch  podróżnych , iakoby znaydow ały  się 
s ło n ie  tm ią c e  szesnaście s top  w zros tu ,  w id z ia 
łe m  ia  ich k U anaśc ie  ty s ię c y ,  lecz  między 
niemi n ie w idz ia łem  ża d n eg o ,  k tóryby rmal 
spe łna dwanaście s top  w zros tu .  N ahob okła 
d a  nsezmu r n ą  w artośc i  w  s ło m ac h  nadzwyczwy- 
n ie  r o s ł y c h ,  i ho y m e  za  nie p ła c i ,  nie ma a 
t o l i  żadn go  o  ledenas tu  s topach  wysokość;. 
Z w yczaj  ny ich wzrost i e s t im a r ą  środkow y sieum

s to p  do  ośmiu.
Z  Bukr* Jo e l  ruszyliśm y d o  Faiz*b*du 

gdzie  { r z e z  t rzy  ty g o d n .e  w y p o c z y w a is m y

p o  w ie lk i '  h  t ru d ac h  naszych ,  a  p o  nie, r ze r  
w aney  k o le i  w sch o d n h h  u c ie c h ,  fe s ty n ó w  > 
r o z ry w e k  ,  - p o w ie d l i ś m y  do  s to l icy ,  p r z y . r o -  
w a d z iw szy  z e  so b ą  z wyprawy n aszey  oprócz  
n ie z l icz o n eg o  m n ó s tw a  dziczyzny  w szelk iego  
r o d z a iu ,  o śm  H /giy»ów i sześć słomo w ubi
t y c h ,  a dwadzieścia i  ie d e n  slen tow  z ł o w i o 

nych.

ir.
O zasadach w zrostu I upadku lu 

dności ,
( z  N iem ieck iego  ) .

( D a l s z y  c i ą g . )
W iad o m o  ż e  c z ło w ie k ,  naprzykład  w yró  

bnik u ży ty \  od m aystra  lub antąe; r e n e ta  iako 
w e g o ,  w n ich  jedyn ie  m a  u trzym anie  sw oie .

O n  m swą pracę  oni mu u trzy m an ie  datą, * 
b y ły  przypadki ż e  t o ż  u t r z y m a n ie  w  samey 
ty lko og ran  cz a ło  «tę żyw ności  — L e c z  is* 
d n o  zn a ypros tszych  d z ia łań  w z ra s ts iącey  oswia* 

ty  ie s t  wyn la ze k  p ieniędzy iako srzodkoweg® 
za radzen ia  w in teressach  za m ia n y ,  kupna te® 
podobnych , odkąd i w ynagrodzen ia  p racy  prze* 
w yp ła iy  p ie n ię ż n e ,  upow szechn iły  się. Tako 
w e w ynatlg rodzone  czyli zap ła ty  w kraiach roZ' 

m a t v e b ,  a  n a w e t  w iednym  k ra  u lecz  p0^ 
r e ź n e  c z a s y ,  są n te ie d n a k o w e , bo zaw sze  ic** 
m iarą ie s t  ti-e nominalna w artość  pieniędzy' 
a le  ilość żywności >a n ie nabyć  s ę mogącey. 
Dla t e g o  więc ty lk o  z  miary p łacy  wyrób®' 

z e y ,  wnioskować m o ż n a  o  w zrośc ie  ludności 
, o pom nażan iu  s>ę sposobów w yżyw ienia ,  kto* 
t e  w yrobn icy  m eodstępu iąc  o d  p rz y ję te g o  ^  
m atu  ż y c ia ,  z za ro b k u  sw ego  nabyw ać mog!'

Z  tych  p rzyczyn  o d  czasu  iak wynadgrO' 
dzen ie  p racy  uiszcza się w p ieniędza; h , postęp 
ludności stał s ę dla p o sp o l i te g o  Widza m ało  Ct 
tub wcale n iew idzia lnym ; le cz  uważaiąc rzecZJr 
nie z a p rzec zm e  widzieć się da ie  w zrost  lu d n o śc i 

t a m ,  gdzie  robotn ików  p r z y b y te k , a  ztąd ubiega' 

me się po ro b o tę  tannosó  zapła ty  ty c h ż e  stano' 
wi. W A m e r y c e  naprzykład gdzie niezbyff* 
na now ey o d  nikogo  m eupraw ney  z ’em i,  sko ' 
r o  2 n a \d z ie  się kapitalista iaki użytkować t  
m ey  ch c ąc y ,  — dostan ie  każdy robotn ik  zadosi 
za trudn ien ia .  T am  a n t re - r e n e ro w ie  stara ią fi? 
o  robotników m e  robo tn icy  o  zatrudnieni® 
lub s łu ż b ę ;  zaś  w w iekszey części E u ro p y  m* 
się  7U t-łn e  odm iennie  gdyż  do  nay.r n ie y sz ' /  
pracy zg ło s i  się n nostwo r o b o t n k o w ,  k l o T i f  

tem  sam em  od  łask i  p ry n cy p a ła  za leżą  i i1'  
gdy w ę c e y  p ła tn  m e są n a d to ,  i le  na utrsy' 
m anie  się ich z  familią z a le d w ie  wy&tarc2)^ 

m oże ,

(  D a ls z y  c ią g  p ó źn ie y .  )


